
We Lwowie, Ś**oda dnia 21. Lipca 1886, Rok XXV;
Wychodzi codziennie o godzinie 4 . popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel dni świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU kw arta ln ie........4 złr. ' 0 et
miesięcznie . . . .  1 „ 50 „

Z przesyłką pocztową:
to sięeznie w k r a j u ...........2 złr. — et
„  w Monarchii austro-węgie 'skiej 6 „ — „
"3 do Prus i N ie m ie c ......................\
|  „ Francji . . . .  . . . . „ ,
£ „ Belgu 1 Szwajearji . . . . > p m  .
fe j „ Włoch, Turcji i księstw Nadd. 1
w J „ S e r b i i ....................................... )

Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct.
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Czas nie ma szczęścia ze swemi prognosty­
kami co do z j a z d u  t r z e c h  c e s a r z y  a na­
stępnie już tylko następców tronu austrjackiego 
i pruskiego z cesarstwem rosyjskiem w Lubo- 
chenku. I  tej wiadomości zaprzecza stanowczo 
zazwyczaj nieźle w takich sprawach informowany 
Pester Lloyd.

Pismo to podaje natomiast jako rzecz nie­
wątpliwą, że hr. Kalnoky i ks. Bismark zjadą się 
już w pierwszych dniach sierpnia w Gasteinie, 
i że w tymże samym czasie nastąpi zapowiadane 
już spotkanie cesarza Fraciszka Józefa z cesa­
rzem Wilhelmem.

Wywodów i przysiąg półurzędowych, że hr. 
T a a f f e  nie przechyla się ku lewicy i że pozo­
staje wiernym programowi swemu, w mowie tro­
nowej z r. 1879. wypowiedzianemu, przysłuchu­
ją  się Czesi z niedowierzaniem, z politowaniem 
zaś dalszej tych pism konkluzji, że zatem nie 
może być mowy o jakim  wielkim zwrocie w we- 
wnętrznem położeniu Przedlitawii. „Prezes ga 
binetu — piszą dzienniki czeskie — mniemał 
snać, że się rozdrażnieni Czesi ulękną jego skła­
niania ku lewicy, że się będą bać nawet o tę 
szczyptę narodowego życia, jaką im niby to da­
no za głosowanie z większością; mniemał on, że 
w tym strachu odrzekną się swoich żądań w au- 
stro-węgierskiej sprawie ugodowej i wszystkich 
zatrzymanyen dotąd praw i potrzeb narodowycn. 
W tej myśli pominął też Czechów w sprawie 
ugodowej, a p. Gautsch wytoczył wojnę różnym 
ważnym szkołom czeskim, i dla miłości lewicy 
hr. Taaffe dobrał sobie jeszcze drugiego takiego 
jak p. Gautsch ministra.

„Hr. Taaffe przekonał się jednak, że się na­
ród czeski nie da zastraszyć. Ztąd wysoki order 
dla hr. Schonborna, ztąd przysięgi półurzędowe, 
że hr. Taaffe nie stoi "o sojusz z lewica. Lecz 
wszystkie jego czyny ostatnie równie też świad­
czą, że sobie za nic ma sojusz z prawicą... 
Oświadczamy, że w Radzie państwa zaraz na po­
czątku sesji musi przyjść do wyklarowania sto­
sunku między rządom a stronnictwami, stronni­
ctwa bowiem, bez jasnego a pewnego przeświad­
czenia co do swych nadziei, nie przystąpią na­
wet do dyskusji nad przedłożeniami ugodowemi.“

W niedzielę żegnali się wszyscy oficerowie 
załogi budapeszteńskiej z je 1 . E d e l s h e i m e m .  
Jen. hr. Paar wyraził mu od zebranych w ser- 
decznem słowie uczucia czci i przywiązania, i 
że uczucia te korpus oficerski nazawsze zachowa 
dla ustępującego szefa. Jen. Edelsheim odpo­
wiedział :

„Jeżeli się po tak długiej służbie występuje 
z armii, z którą się dolę i niedolę dzieliło, gdy 
się całą swoją egzystencję, cały długi żywot 
służbie Najj. Pana poświęciło: to uznacie pan 
wie za rzecz naturalną, że się to nie inaczej 
jak  ze wzruszonem sercem czyni. Mogę z całym 
spokojem przeświadczenia poglądać na ubiegłą 
kolej mego życia, i z czystem powiedzieć sumie­
niem, że wszystkie myśli, wszystkie bez wyjątku 
intencje moje poświęcone byty służbie mego ce­
sarza a Króla. Wobec was, panowie, którzy mię 
znacie, sądzę iż nie potrzebuję dopiero to kon­
statować. Kończę mój żywot wojskowy myślą, 
która we mnie zawsze pałała, i która w nas 
wszystkich p a ła : Oby Bóg chronił i zachował
Najj. Pana. naszego cesarza a króla.K

Temi samemi wyrazami bolesnego wyrzutu 
pożegnał się jen. Edelsheim także z oficerami 
honwedów, stojących w Budapeszcie na załodze, 
od których jen. Ghyczy w mowie, poc jtej po 
węgiersku a skończonej po n i e m i e c k u ,  za­
pewniał go o koleżeńskich wojskowych sympa- 
tjach wszystkich honwedów.

Sejm węgierski nie jes t zebrany, młodzież 
akademicka rozjechała się, więc też spensjono- 
ran .e Edelsheima i awans Jańskiego miną w 
Peszcie bez burzliwych manifestacyj. Słychać 
jednak, że w Peszcie przygotowują demonstrację 
na cześć Edelsheim a; i będzie rzeczą ciekawą, 
czy się Edelsheim od niej uchyli czy nie. Że 
w sejmie sprawa ta polniesioną będzie, nie ma 
wątpliwości.

Z Pesztu donoszą, że niedawno temu przy­
był do jen. Edelsheima jakiś wyższy wojskowy, 
i miał z nim długą a w końcu żywą rozmowę.

łam już ani słówka, ale uważałam, że gdy mu­
zyka w pięknem potpourri zaczęła grać melodję: 
„Ach. gdybyś była mojąl° trzymali się za ręce 
i patrzyli na siebie maślanemi oczami.

Nareszcie skończył się koncert. Mój Karol 
i pan Bergfeld czekali na6 w przedsionku i po­
szliśmy razem do restauracji, gdzieśmy zajęli 
oddzielny gabinet, ażeby być więcej po domo­
wemu. Mój mąż powiedział p. Bergfeldowi, jakim 
sposobem przyszłam do nowego kapelusza, więc 
on gratulował mi i rzekł, że odtąd należę już 
do plejady niemieckich autorek, a jego tona — 
oczywiście tylko z zazdrości o kapelusz — ode­
zwała się, że kobiety, które siedzą przy biurku, 
nie zwykły pilnować rodziny i gospodarstwa do­
mowego.

— Tak? — odparłam dość żywo. — Na 
wszelki wypadek więcej ja  się troszczę o moje 
córki niż pani o swoją, skoro jej pozwalasz za­
puszczać się w miłostki ze studentami.

Nc, była to istna bomba 1
— Co to jest?  — zawołał p. Bergfeld — 

Panie Weigelt, nie sądzę przecież....
— O Boże, papo 1 — krzyknęła Augusta.
— Franc bierze to na serjo — rzekła Berg- 

feldowa.
— Co za Franc, jaki Franc? — huknął pan 

Bergfeld
— No, pan Weigelt. On kocha Augustę w ier­

nie i z całej duszy...
— Bardzo proszę; jedno słowo — rzekł p&n 

Bergfeld, zwracając się do studenta, który stał, 
isŁay winowajca, i był blady jak policyjnie skon­
fiskowane mleko. A jak 3ię trząsł, mój Boże jak 
młoteczek od modnego telefonu". Aż litość brała 
patrzeć się na niego.
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— Jurysta.
— Gdzie pan zrobiłeś 

córka? znajom ość z



GAZETA NARODOWA z Środy 21. Lipca 1886.

Z ministerjdinej ankiety szkolnej.
Zmiany w przepisach egzaminacyjnych dla 

seminarjów nauczycielskich obmyślane zostały 
przez ankietę dla wszystkich krajów Przedlitawii. 
z wyjątkiem Galicji, gdyż tu kraj. Rada szkolna 
na mocy swego statutu przejrzy projekt m inister- 
jalny i zastosuje go do wymogów naszego kraju.

l)o wiadomości półurzędowej Polit. Corresp. 
o ankiecie, któreśmy podali w numerze sobotnim, 
przybyły dwa nowe, uzupełniające się źródła, 
które przeto razem podajemy. I tak donosi 
C zas:

„Statut organizacyjny dla seminarjow nau­
czycielskich, który wszedł w życie wskutek roz­
porządzenia ministerjalnego z *26 maja 1874, 
uległ w ankiecie zmianie, której przedewszyst- 
kiem przyświecała zasada, iż lepiej uczyć raniej, 
ale gruntownie, iż nie należy umysłu kandydata 
zapychać licznemi, ale mniej w praktyce potrze- 
bnerai wiadomościami, natom iast zaś wiadomości 
dla niego nieodzowne muszą być utrwalone 
w jego pamięci. W szczególności zmiejszono 
liczDę godzin, przeznaczonych na nauki przyro­
dnicze i postanowiono, aby kandydaci 2 półdzionki 
mieli wolne od nauki. Główna waga nauki ma 
odtąd spoczywać na nance języka ojczystego, 
matematyki i pedagogii, a podnoszono także 
z naciskiem potrzebę gruntownego wykształcenia 
religijnego. Cenzury w świadectwach zostały 
również zmienione i wprowadzono odtąd postęp:
a) celujący, b) chwalebny, c) zadawalniający, d) 
dostateczny, e) niedostateczny. Egzam in dojrza­
łości z jedną grupą kandydatów nie może trwać 
dłużej, jak 4 godziny. Jeżeli kandydat z jakiego 
przedmiotu ma z cenzur kursowych przeciętną 
notę chwalebną, natenczas może być uwolniony 
od egzaminu ustnego, jeżeli jego wypracowanie 
piśmienne wypadło chwalebnie. Z dwóch przedmio­
tów jednak, oznaczonych przez przewodniczącego 
komisji, musi być w każdym razie kandydat egza­
minowanym. Roczne egzamina na poszczególnych 
kursach odpadają, a ogólny postęp uczniów oce­
nia się na podstawie cenzur kursowych i tylko 
w razie potrzeby odbędzie się pod kierunkiem 
dyrektora egzamin poprawczy ( Yersetzungsprufung).

Co do kursów dla nauczycieli szkół wydzia­
łowych, to przewidziane one już zostały w §. 
42 ustawy szkolnej państwowej z d. 14. maja 
1869. roku. Dopiero teraz jednak wejdą one w 
życie. Kursa takie urządzone zostaną przy nie­
których serainarjach i będą wspólne dla nauczy­
cieli i nauczycielek. Uczęszczać na nie będą mo­
gli bądź kwalifikowani nauczyciele szkół pospo­
litych, bądź też przynajmniej kandydaci, którzy 
złożyli egzamin dojrzałości. Na kursach tych 
kształcić się będą nauczyciele głównie w rysun­
kach, w chemii i gospodarstwie wiejsiriem, a więc 
przedewszystkiem w tych przedmiotach, które im 
w zawodzie nauczycielskim w szkołach wydzia­
łowy c h n a j  bardziej są potrzebne.

Dotychczasowe przepis egzaminacyjne zo­
stały również zmienione. Egzam in na nauczy­
cieli szkół pospolitych będzie czysto praktycznym, 
a dla nauczycieli szkół wydziałowych utworzono 
następujące grupy egzaminowe: a) grnpa języ­
kowa język potoczny w kraju i niemiecki, tu ­
dzież historja i geografia; b) grupa przyrodni­
cza: historja naturalna i fizyka, a jako uzupeł­
nienie m atematyka lub rysunek geometryczny;
c) grupa m atem atyczno-techniczna: matematyka, 
rysunek wolnoręczny, kaligrafia, a jako uzupeł­
nienie fizyka lub rysnnek geometryczny. Peda­
gogia jest przedmiotem egzaminu dla każdej 
grupy. Cenzury z pojedynczych przedmiotów od­
padają, a w świadectwie zamieszczoną będzie 
tylko ogólna kwalifikacja. Przy każdem semina- 
rjum ma być utworzoną osobna komisja egzami­
nacyjna. Taksa egzaminacyjna dla szkół pospo­
litych zostanie podniesioną z 8 na 10 złr., a dla 
szkół wydziałowych z 10 na 12 złr."

Nowa Presse donosi: „W edług uchwał, nie- 
bardzo oubiegająeych od projektów ministerjai- 
nego referenta, nie należy się obawiać istotnego 
zniżenia zakresu nauki w sem inarjach naucz., 
tylko ze względów pedagogiczno-dydaktycznych 
będzie raaterjał naukowy niektórych przed­
miotów przełożony. Najmniej dotknięte będą tem 
pedagogika, język wykładowy, geografia, rolnic­
two i roboty praktyczne ; najbardziej zaś histo­
rja  naturalna, historja i muzyka. Tak np. ma 
być somatologia z 2. do 1., geografia z 4. do 3., 
h istorja austrjacka z 4. do 3. roku przełożoną, 
a historja powszechna już w 2. roku skończoną. 
Prawie całkiem nietknięty pozostaje plan nau­
kowy klasy przygotowawczej. Ogrodniczki fre- 
blowskie i nauczycielki robót mają się uczyć 
także religii.

Zmniejszoną ma być liczba godzin pedago­
giki na 2. roku, matematyki i historji naturalnej 
na 3. i historji na 4. roku. — W arunki przyję­
cia do seminarjum pozostają dotychczasowe, tyl­

ko ma być żądanem jeszcze świadectwo zdrowia. 
Z pisemnych egzaminów d< rzałości odpadną 
realia.

Egzam ina kwalifikacyjne mają się odbywać 
w listopadzie i maju. Przy egzaminach na nau­
czycieli wydziałowych należy uwzględniać wy­
mogi planu naukowego szkół wydz. w dotyczą­
cym kraju. — Kursa dla kandydatów szkół wydz. 
będą, gdzie tego potrzeba, już w nadchodzącym 
roku szkolnym urządzone. Nauczycieli dla tych 
kursów mianuje i opłaca ministerjum oświaty."

XX. walne zgromadzenie 
Towarzystwa pedagogicznego.

(Drugie posiedzenie, d. 19. lipca o godzinie 4 '/a 
popołudniu)

Przewodniczący p. Sawczyński.
Jeden z pp. sekretarzów odczytuje protokół 

z pierwszego (rannego) posiedzen.a. Przeciw pro­
tokołowi n e zabiera nikt głosu.

Przewodniczący przystępuje do 2 punktu 
porządku dziennego.

P. sekretarz Rosoł, odczytuje złożone na 
6tole prezydjalnym następujące wnioski.

1. wniosek p. W alentego Kowalówki, żąda­
jący rychłego założenia szkół wydziałowych 4 kla­
sowych raęzkich, z charakterem przemysłowym 
we Lwowie i Krakowie.

2. wniosek p. Franc. Stadnickiego dosta 
tecznie poparty w kierunku zmiany ustawy szko 
nej z r. 1873, tyczących się prawnych stosunków 
nauczycieli ludowych:

a; podwyższenie płacy nauczycielom m iejs­
kim i małomiasteczkowym z 300 na 500 i zni­
żyć lata służby z 40 na 30 lat.

b) o przyznanie kwinkweniów 10"/,, od po­
bieranej płacy;

c) by spędzone lata służby w wojsku, tak 
jak innym zawodom były i nauczycielowi do lat 
służby nauczycielskiej policzone.

d) zmienić art. 31 powołanej ustawy w ten 
sposób, aby nie jak dotąd się praktykowało 
wrazie wytoczenia procesu lub dyscyplinarki 
nauczycielowi, były urzędowanie i płaca odjęte, 
ale dopiero wrazie udowodnienia temuż karygo­
dnego czynu, za który został skazanym.

e) ażeby uczynić już raz zadość sprawiedli­
wości i położyć tamę wszelkim protekcjom i nie­
snaskom przy obsadzanin stałych posad naurtzy- 
cielskich; by Zarząd główny udał się z przedsta­
wieniem do c. k. krajowej Rady szkolnej, by taż 
prowadziła na wzór naszych urzędów listę spę­
dzonych lat służby nauczycielskiej i stopniowo 
starszych nauczycieli posuwała na wyższy etat 
płacy.

W ciągu czytania rozpoczyna się dysknsja 
nad tem, czy rozmaite wnioski mają być odczy­
tywane, lob w piost odsyłane do specjalnych ko- 
misyj. Zgromadzenie uchwala, aby wszystkie 
wnioski były odczytane.

Na wniosek ref. p. W ład. Zajączkowskiego — 
mianuje Zgromadzenie przez aklamację hr. Stan. 
Badeniego honorowym członkiem. Przewodniczą­
cy oświadcza, że drogą telegraficzną zawiadomi 
natychm iast h r. Badeniego o zapadłej uchwale.

Następnie referent p. Badeńczyk w zastęp­
stwie Juliana Maciołowskiego odczytuje obszerny 
m em orjał:

„O przeciążeniu w szkołach ludowycu miej­
skich, szczególne żeńskich." poparty mnóstwem 
dat statystycznych.

Z powyższego wyczerpującego memorjału 
wyjmujemy następujące argumenta :

1. Przeciążenie w szkołach ludowych miej­
skich, szczególnie żeńskich istnieje i wywiera 
szkodliwy wpływ tak na zdrowie jak  i umysło­
wy rozwój młodzieży. 2. Szkoła ludowa ma ró­
wnomiernie zdążać do prawidłowego rozwoju 
umysłowego jak  wpłynąć na wykształcenie uczu­
cia i charakteru u młodzieży oraz troskliwie pie­
lęgnować i rozwijać jej fizyczne zdrowie. 3. Szko­
ła ludowa winna kształcić ciało przez gim nasty­
kę, przez troskliwe przestrzeganą w układaniu 
rozkładu zmianę umysłowej i fizycznej czynno­
ści, przez należyte urządzenie pauz w czasie go­
dzin szkolnych przez pozostawienie dwóch pól- 
dzionków i niedzieli w każdym tygodniu wolnych 
i od domowej pracy, poruczonej zwykle w szko­
le. 4. Dopiero z ukończonym 7. rokiem życia po­
winna młodzież wstępować do szkoły ludowej. 
5. Młodzież nie powinna być nigdy zatrudnioną 
dłużej nad 3 godziny w jednym ciągu nauką 
szkolną. 6. Zatrudnienia domowe mają być tak 
obliczone, aby u młodzieży do 10. roku życia nie 
wymagało więcej jak '/, części, u starszej zaś 
nad 10 lat nie więcej jak '/* części obowiązko­
wych godzin szkolnych. Rysunk , kaligrafia, a u 
dziewcząt roboty ręczne nigdy nie mogą być 
przedmiotem pracy domowej przez szkołę wyzna­

czonej. 7. Każda szkoła posiadać winna potwier­
dzony przez władze szkolne specjalny plan nau ­
ki, zastosowany do stosunków miejscowych, a 
wypracowany w myśl rozporządzenia m inistć- 
rjalnego z d. 10. listopada 1884., na podstawie 
normalnego planu obowiązującego, który mate- 
rja ł naukowy podaje jedynie w ogólnych zary­
sach. Specjalny plan ma podawać szczegółowo 
na każdą klasę rozdział i grupę materjału nau­
kowego. Planu tego nie wolno żadnemu nauczy­
cielowi ani zmieniać ani rozszerzać. Zmiany, 
które praktyka wskaże, konferencja nauczycieli 
miejscowej szkoły uchw al, musi zyskać nadto 
zatwierdzenie władzy szkolnej.

W dyskusji nad temi argumentami przema­
wiali pp. Falkiewicz i Kowalski.

Uchwalono ten memorjał przekazać Zarzą­
dowi głównemu do zbadania i sprawozdania na 
przyszłym Zjeździe. Wyrażono zarazem podzię­
kowanie p. Maciołowskiemu.

Wniosek od Zarządu oddziałowego Tow. 
pedagogicznego w Brzeżanach :

„Walne zgrom. Tow. pedag. oddziału brze- 
żańskiego wybrało Wielebnego księdza Ant. Ko­
sińskiego swym delegatem na XX. walne zgrom. 
Tow. pedag. we Lwowie w dn. 19. i 20. lipca 
r. b. odbyć się mające; poleciło Wmu księdzu 
do przedłożenia prezydjum waln. zgrom. Tow. 
pedag. celem, uzyskania uchwały walnego Zgro­
madź inia dwa wnioski następującej tre śc i:

1. Wydział ma 'interpelować Zarząd główny, 
;o się stało z wnioskiem o zmniejszenie służby 

do lat 30. ..
2. By Zarząd główny postawił na porządku 

dziennym XX. wal. zgrom, we Lwowie wybór 
deputacji, złożone z pięciu ezłouków z prezesem 
Zarządu głównego na czele, któraby się zajęła 
prośbą o protekcję u władz szkolnych i posłów 
sejmowych we Lwowie, celem reformy ustaw 
szkolnych, będących na porządku dziennym ka­
żdorocznej sesji sejmowej.

3. Popieranie wszelkich wniosków, które ma 
ją  na celu dobro nauczycielstwa wogóle a oświa 
ty ludowej w szczególności.

4. Wniosek p. Kowalówki, żądający zorgani­
zowania pomocy naukowej, której zac-aniem by­
łoby opłacać czesne za ubogich, utalentowanych 
uczniów i utrzymywać dla nich bursę. Inicjaty­
wę do tej organizacji powinno wziąć Tow. pedag. 
łącznie z Tow. szkół wyższych.

5. Wniosek p. Krzaczkowskipgo, aby Zarząd 
główny zajął się poprawą elem entarza tak, aby 
ten odpowiadał warunkom dydaktyczno-pedago- 
gicznym i dzielił się na dwie części, dla pierw­
szego roku nauki i dla drugiego.

Wniosek F  a l  k i e w i c z a : Walne zgroma­
dzenie Towarzystwa pedagogicznego na XX. 
zjeździe we Lwowie uznaje za potrzebne objąć 
w program swej działalności nadauie szkołom 
ludowym wi ijskim kierunku bardziej praktyczne- 
g więcej do przyszłego trybu życia wychowan­
ków zastosowanego i głębiej podniesienie prze­
mysłu domowego jako też rolnictwa uwzględnia­
jącego. Za niezbędne do osiągnięcia i rozwinię­
cia tego celu uznaje walne zgromadzenie : I. a) 
odpowiednie uzupełnienie i rozwinięcie nauki 
szkolnej w szkołach ludowych wiejskich, b) dzia­
łalność samvi h ie  nauczycieli na polu p rzenm łn  
domowego i rolnictwa. II. W tym celu poleca 
walne zgromadzenie Zarządowi głównemu ukon­
stytuowanie kom sji, któraby się zajęła ad a) 
zbadaniem, : ikim modyfikacjom powinien uleaz  
plan naukowy przy zastosowaniu go w szkołach 
ludowych wiejskich.

Wnioski te przydziela przewodniczący p. 
Gerstman wybram j  na rannem posiedzeniu ko­
misji lustracyjnej i wzywa ją, aby zaraz udała 
się na ustęp, ukonstytuowała i zajęła się natyrh 
m iast rozpatrzeniem tych wniosków, aby mogły 
przyjść już jutro, jeśli nie dziś jeszcze na po­
rządek dzienny. — Ponieważ trzech członkiw 
tej komisji nie przyszło na posiedzenie, przeto 
na wniosek p. Kerekjafto. kooptuje zgromadzenie 
na ich miejsce 3 zastępców

Koniec poriedzenia o godz, wpół do 7. wie­
czór. Następne jutro d. 20. o godz. 9. rano.

( Trzecie posiedzenie d. 20. lipca).
Przewodniczący p. Sawczyński zagaja posie­

dzenie o godz. 8 '/* rano.
Na porządku dziennym :
1. Odczytanie protokołu z II. posiedzenia.
2. Nauka pojęć wstępnych z zakresu geo­

grafii na podstawie tablicy p. t. „kształty po­
wierzchni ziemi,“ wydanej przez Tow. ped.; re ­
ferent d . Benoni.

3. Sprawozdanie z czynności adm inistracji 
wydawnictw, re f dr. Benoni.

4. Sprawozdanie komisji lustracyjnej.
5. Wybór prezesa.

— I tak się kochają jak g o łąb k i! — w trą­
ciła Bergfeldowa.

— Ach tak, papo, ach tak ! — płakała Au­
gusta.

— Ależ, pan jesteś jeszcze -a  młody, a na 
dalekie widoki nie może przecież ojciec oddawać 
córki, jak los na raty.

— O papo ! rozdzierasz mi se rce ! — jęcza­
ła  Augusta — Franc je s t taki dobry 1

— Czy chcesz własne dziecko nieszczęśliwem 
zrobić ? — pytała matka.

A student stał ciągle przed panem Berg- 
feldem jak zbrodniarz przed sędzią i nie mógł 
ani słowa wykrztusić. Pan Bergfeld zwróc.ł się 
znowu ku niemu:

— Czy będziesz się pan s ta ra ł o szczęście 
mego dziecka ? — Czy przyrzekasz mi pan być 
pilnym, pozdawać rygoroza, skromnie żyć i mo­
je  dziecko — moją najstarszą — moją pierwo­
rodną...

Nie mógł nic dalej mówić. Augusta rozpły­
wała się we łzach, a matka złaczyła czeraprędzej 
ręce obojga młodych i rz ek ła :

— Błogosławię was moje dzieci 1
Na to zaczęły także płakać obie moje córki, 

i było to wszystko tak czule, że już i ja  miałam 
łzy w oczach, ale w duszy musiałam  sobie po­
wiedzieć, że to wszystko było conajmniej zanad­
to pospiesznie zrobione. On jeszcze nie ma Chle­
ba, a ona—z temi szpiczastemi łokciami... Jakże 
się on zadziwi, gdy je zobaczy!

Choć Bergfeldowa nie była wobec m nie bar- 
dzo grzeczną, złożyłam jej przecież moje życze­
nia i wyraziłam nadzieję, że nie będzie tego n i­
gdy żałowała, iż dziecko swoje tak wcześnie i z 
takim młodym chłopcem zaręcza. Że był młody, 
to można było widzieć na pierwszy rzut oka po 
pryszczach na twarzy i kilku włosach na bro- 

j 10* i Za- SWe£? zięcia nie byłabym go przyjęła, 
gdyż koniec końców, zawsze coś człowiek przy­
wiązuje i do powierzchowności. Na cóż zresztą 
byłabym sobie kupowała nowy ka ęlugz ?

I tak święciliśmy w cichości zaręczyny i 
przyrzekliśmy sobie ani pisnąć o tem wszyst- 
kiem, dopóki nrrzeczony nie zda asesorskiego e 
gzaminu. Tak, jak gdyby to zaręczyny mogły 
zostać w tajemnicy I Na drugi dzień wie o nich 
praczka, a za tydzień wiedzą wszyscy święci. 
Wiem o tem doskonale z własnego doświadcze­
nia, bo tak samo było, kiedy się Karol o mnie 
oświadczył. Ojciec d n ia ł  to jeszcze w tajemnicy 
zachować, ale m atka nie mogła wytrzymać.

Pan Bergfeld był bardziej milczącym niż 
zwykle i kręcił bezustannie gałki z chleba, pod­
czas gdy Bergfeldowa starała się mieć wyraz o- 
soby jak najszczęśliwszej. To pewnie, że zarę­
czyny córki mogą przejmować serce matki dumą 
i radością, ale chyba tylko wtedy, jeśli narze­
czonym można się przed ludźmi pochwalić i je ­
śli przyjdzie na pasku miłości, a nie wtedy, gdy 
się go ciągnie za włosy do córki.

Milczenie p. Bergfelda stało się powodem, 
żeśmy już wieczerzy naszej nie przedłużali. Za­
płacił on za wszystko, nawet i za to co my mieli, 
okazał się więc bardzo nobel i to zrobiło wielkie 
wrażenie.

W racając do domu pytałam się mojego Ka­
rola, czy nie uważał, że narzeczony miał — jak 
to mówią — dość głupią fizjognomię, tak jak 
gdyby całe zaręczyny były dla niego dość nie- 
spod: iewane. Karol mniemał zaś, że ten młody 
człowiek jes t poprostu „jołop" (mój dobry Karol 
wyraża się czasem dość fam iliarnie), gdyż ina­
czej nie byłby się dał tak złapać. Patrząc się 
bliżej, widać, że matka aranżowała sama całą 
tę historję i chodziła do Bilsego nie na muzykę, 
ale poprostu na to, żeby córkę pokazywać. Dodał 
przytem, że byłoby mu nieprzyjemnie, gdybym 
ja  tak bez niego z dziewczętami wychodziła.

Odrzekłam na to, że n a  m n i e  może się 
spuścić, że ja  potrafię dopiln wać, ażeby nasze 
córki t a k i c h  partyj nie robiły, i n okosów bez 
przyszłości potrafię odstraszyć. Przyszliśmy z tego 
od słowa do słowa, i nie skończyło się, aż Ka­

rol zamilkł. Zawsze tak robi, jak nie jesteśm y je ­
dnego zdania, a to mnie jeszcze bardziej irrytuje, 
bo wtedy nie wiem, co on sobie w duszy myśli. 
Jużto z mężczyznami trudna zawsze sp raw a!

Gdyśmy już byli w domu, zapytała się Betti, 
kiedy znowu pójdziemy do Bilsego, na co ojciec 
odrzekł, że to nie wnet nastąpi. Betti zrobiła 
minkę i rzekła zadąsana, że ona musi być zno­
wu we czwartek na koncercie, bo przyrzekła to 
Emilowi od Bergfeldów.

Myślałam, że ranie paraliż ruszy! Alem też 
zabrała się porządnie i do męża i do dzieci. Do 
męża dlatego, że nie poszedł zaraz z nami, do 
Betti dlatego, że się z Emilem umawiała, a do 
Emrai dlatego, że powinna była przecież widzieć, 
iż Betti z Emilem rozmawiają. Zrobiło nam się 
duszno, i dzień, rozpoczęty tak pięknie, zakoń­
czył się tylko kwasem i przykrością.

Gdym się już sam na sam z Karolem zna­
lazła, rzek łam :

— Musimy uważać na nasze dziewczęta. 
T a k i e  zaręczyny, jak te dzisiaj u Bergfeldów, 
nie mogą przecież n a m  się wydarzyć.

Karol zauważył, że jeśli tylko raatiw mają 
rozum, to nie mogą się trafić żadne głupstwa, 
choćby tam byli niewiedzieć jak mili studenci, 
a muzyka niewiedzieć jak  sen tym entalna! Mój 
Boże! Rada bym wiedzieć, co też z takich rzeczy 
mogą rozumieć m ężczyzn.!

Za dwa lata może Emil Bergfeldów zostać 
assesorem, a Betti jest przecież dziesięć razy 
piękniejsza niż ostrokoścista Augusta, którą już 
zaręczono. Co zaś do muzyki, to rzeczywiście 
grają u Bilsego wybornie, tyli"' ten na bębnie 
wali tak mocno ps. gdyby miał go roz­
walić a nie może dać rady. Dlaczegobyśmy nie 
mieli pójść czasem na koncerf? A ;rzeba przy­
znać, że Emil je s t smukły chłopiec i byłby cza- 
rnjącym wicefeldfeblem — może nawet poru­
cznikiem.

(C. d. n.)

6. W sprawie burs dla dzieci nauczycieli; 
ref. M. Służewski.

7. Wybór wiceprezesa.
8. Wybór uzupełniający 13 członków Za­

rządu głównego.
9. Sprawozdanie komisji walnego Zgroma 

dzenia o wnioskach samoistnych.
10. Odczytanie protokołu z III. posiedzenia
11. Zamknięcie zjazdu przez prezesa.
ad 1. Sekretarz odczytuje protokół z wczo­

rajszego popołudniowego (II.) posiedzenia, a że 
nikt do tego punktu programu nie zabiera gło­
su, zostaje protokół przyjęty.

ad 2). Dr. Benoni w obszernym wykładzie 
streszcza sposób teoretycznej i praktycznej na­
uki nietylko geografii jako takiej, ale i hydro­
grafii, geologii, geognozji itp. Wykład ten zajął 
w wysokim stopuiu całe zgromadzenie, w dowód 
czego na wniosek trzech członków zgromadzenie 
wyraża szanownemu prelegentowi podziękowanie 
przez powstanie. Wykład ten ma być wydru 
kowany w Szkole.

Przed przejściem do dalszego porządku 
dziennego, odczytuje przewodniczący telegram 
gratulacyjny od Związku nauczycielskiego w 
Pradze, na co zgromadzenie przez swego prze­
wodniczącego podziękuje również drogą telegra­
ficzną.

Przewodnictwo obejmuje p. Gerstmann i 
oświadcza, że do wczorajszych wniosków samo­
istnych przybyło dziś jeszcze dwa.

ad 3) oświadcza referent, że sprawa wyda 
wnictw rozwija się bardzo pomyślnie, a wys 
Rada szkolna odstąpiła Zarządowi głównemu 
ukończenie książki, będącej podręcznikiem dla 
nauki dopełniającej.

Ze spraw administracyjnych wspomnieć na 
leży, że na rzecz bursy, t. j. na dochód dzieci 
nauczycielskich, odstąpił Zarząd główny czysty 
zysk z kilku wydawnictw Tow. pod.

Bilans, podany w drukowanem sprawozda­
niu, jest ułożony i zamknięty w sposób buch- 
halteryczny.

P. Krempowski dziwi się, że w wykazie 
figuruje w rozchodzie i przychodzie jedna i ta 
sama cyfra. (Wesołość.) Mówca widocznie nie 
uwzględnił salda, co też po zamknięciu dyskusji 
konstatuje referent. Na tein załatwiono punkt 3.

A d  4). W imieniu i z ramienia komisji lu 
stracyjnej zdaje sprawę p. Kieki. Komisja wnosi 
podziękowanie hr. Stan. Badeniemu za hojne 
datki na rzecz Tow. pedag. a zarazem udziele­
nie absolutorjum i wyrażenie uznania Zarządowi 
głównemu.

Dyskusja otwarta.
P. Krempowski powraca jeszcze raz do kwe- 

stji bilansu i ma Zarządowi głównemu i adm i­
nistracji za złe, że obcym instytucjom publi­
cznym udziela kredytu, podczas gdy go zamyka 
dla swych członków. Pomimo zamknięcia dysku­
sji nad sprawą bilansów, daje referent dr. Be- 
noi p. Krempowskiemu żąóane wyjaśnienie.

Wnios».: komisji lustracyjnej, poddane pod 
głosowanie, zostały jednogłośnie przyjęte.

Ad  5. Przewodniczący wzywa na skrutato­
rów pp.: Bałyckiego, Matyasza, Bilińskiego, Ł a­
bowskiego i Szafrana. Głosowanie odbywa się 
kartkami.

Podczas gdy komisja skrutacyjna zajmuje 
się zestawieniem głosów celem podania rezulta­
tu głosowania, przystępuje Z g ro m ad z en ie  do 6. 
p u nk tu  po rządku  dziennego.

W przerwie proponuje dr. Roszkowski 
Zgromadzeniu, aby korzystając z wolnego czasu 
dziś popołudniu, zwidziło gremialnie muzeum 
Lubomirskich w Ossolineum, gmach sejmowy i 
muzeum przemysłowe.

Propozycja ta została jednogłośnie przyjętą. 
Punkt zborny o godzinie 3. popołudniu w po­
dwórzu Zakładu im. Ossolińskich.

A d  6. odczytuje p. M. Służewski wyczerpu­
jący referat, podając między innemi drogi i środ­
ki prowadzące do celu tj. do zebrania i pomna­
żania funduszów na rzecz dotowania istniejących 
już i zakładania nowych burs. Sejm i rząd przy­
chodzą tu Towarzystwu z życzliwą i skuteczną 
pomocą, — reszta zaś zależy od 2000 członków 
Towarzystwa pedagogicznego i całego grona na­
uczycieli, nie wspominając już o Zarządach od­
działowych w poszczególnych powiatach i m ia­
stach.

W otwartej dyskusji zabiera głos dr. Benoni 
i zaznacza, że wprawdzie główne zadanie burs 
Jęży  na samychże nauczycielach, oni jednakże, 
walczący często sami z niedostatkiem, wszystkie­
mu podołać nie mogą. Dr. Benoni wzywa dele­
gatów na prowincji, do energicznego prowadze­
nia i przyspieszenia ich akcji w zbieraniu skła­
dek, gdy pozwolenie rządowe, dane na to, upływa 
z dniem 31. grudnia b. r. Nie wypada więc spy­
chać i kcji pemocniczej na ostatnią chwilę. Pozo­
staje Tow. pedag. oprócz znanych dróg i środ­
ków, ubieganie się o subwencję państwową.

Dr Benoni wspomina przy tej sposobności, 
że sprawą burs w Zarządzie głównym zajmował 
się najgorliwiej pomocniczo stojący poza Zarządem 
p. M. Służewski, któremu należy się podzięko 
wanie. (Zgromadzenie powstaje z miejsc). Nastę­
pnie zabierają głos pp. Falkiewicz, Iraut. Ten 
ostatni stawia 2 wnioski, najprzód podziękowanie 
Dr. Benoniemu, za tyloletnią gorl wą jego pracę o- 
koło dobra Tow. (członkowie powstają z miejsc) 
i drugi wniosek, aby Zarząd główny z współpra- 
cownictwem zarządów oddziałowych, wydał „kwe- 
stjonarjusz", obejmujący dziej > Tow. ped. od 
chwili założenia, aż po dzień dzisiejszy tj. za 
20-letni przeciąg czasu. Kwestjonarjusz taki, jako 
książka będzie dla wszystkich członków miłą pa­
miątką, a zarazem, sprzedawana za pewną cenę, 
po odtrąceniu kosztów wydania, czystym docho­
dem pomnoży znacznie fundusz burs.

Wniosek o zamknięcie dyskusji p rzy ję ty ; 
również wniosek wyboru jednego lub dwóch 
mówców ieneralnych z pośród zapisanych do 
głosu członków. Ci udaj: się na ustęp celem 
wyboru mówców jenerałnych.

W czasie przerwy oświadcza p Rosoł, że 
wycieczka do Drohowyza odbędzie się jutro i 
wzywa chcących ® udział w wycieczce, aby 
podali swoje nazwiska celem uzyskania kart jazdy 
o zniżonych cenach.

Ogłoszenie skrutynium:
Głosujących 273, absol. większości 137. P. 

Z. Sawczyński otrzymał 228 głosów, jest zatem 
ogromną większością głosów wybrany przewo­
dniczącym- (Okrzyki i oklaski.)
, . j en0ralny mówca zabiera głos p.
Swiechło i proponuje, aby celem przysporzenia 
funduszów na bursy: lm o podać do rządu prośbę 
o przedłużenie terminu na zbieranie składek je ­
szcze na rok jeden. 2do udać się do ordynarja- 
tów, 3tio do Rad powiatowych, aby i te instytu­
cje przyszły w pomoc Tow. ped. nareszcie 4to 
aby ’ "e wszystkich punktach kraju wszyscy na­
uczyciele i nauczycielki zajęli się składkami cen­
towymi.

Referent zgadza się na 3 pierwsze propo­

zycje, co do 4. oświadcza, że zarząd główny ni®' 
może dać na składki centowe urzędowego pozro 
lenia, bo toby doprowadziło liczbę delegatów do 
kilku tysięcy i skomplikowało aparat odnośnej 
akcji pomocniczej.

A d  7. (wyb -r w ceprezesa) wzywa przew® 
dniczący do komisji skrutacyjnej tych samych 
członków, którzy byli czynni przy załatwiaji® 
wyboru prezesa.

Równocześnie przystąpiono także do punki® 
8., t. j. do wyboru uzupełniającego 13 członków 
Zarządu głównego.

W czasie pauzy przystąpiono do punktu 9,
W imieniu komirji Wal. Zgrom, dla wnio* 

sków samoistnych zdaje sprawę p. P a l a n  i o* 
świadcza, że wniosek p. Kowalówki (patrz spra- 
wOzdanie z 2. posiedzenia) został przydzielony 
Zarządowi głównemu do uwzględnienia i prze 
prowadzenia.

P. S o k a 1 s k i żąda, aby ten wniosek u- 
znano jako nagły i traktowano go na obecnew 
Walnera Zgromadzeniu.

P. B e n o n i  p r z e m a w i a  w myśl uohwa- 
ły komisji, tj. oświadcza się za odesłaniem tegf 
wniosku do Zarządu głównego.

Wniosek o zamknięcie dyskusji został przy*
jęty-

P. S o k a 1 s k i cofa swój wniosek. Wniosę! 
komisji przyjęty.

Wniosek samoistny p. M a n i a k a ,  według 
uchwały komisji, ma być odstąpiony Zarządowi-

Nad następnym wnioskiem p. Maniaka prze 
chodzi Z grom adzeni, według uchwały komisji 
do porządku dziennego; tożsamo nad wnioskiem 
p. Falkiewicza.

Wniosek oddziału Brzeżańskiego odsyła ko- 
misja co do istoty rzeczy do Zarzrdu głównego 
nad formą zaś przechodzi do porządku dzienne­
go- Z pośród kilku mowcow proponuje dr. B e- 
n o n i ,  aby odstąpi, od przejścia do porządku 
dziennego, ale aby cały wniosek odesłać do Za 
rządu do uwzględnienia i załatwienia.

W przerwie odczytuje przewodniczący telc' 
gram dziękczynny hr. St. B a d e n i e g o  za wczo­
rajszą uchwałę Walnego Zgromadzenia, mianu­
jącą go członkiem honorowym. Hr. Badeni 
oświadcza, że nie przestanie pracować i prz? 
czyniać się do dobra Towarzystwa pedagiczneg®; 
(Zgromadzenie przyjmuje to wśród okrzyków f 
oklasków do wiadomości).

Komisja przyjmuje wniosek dr. BenoniegOi 
toż samo przyjmuje go walne Zgrom.

Trzeci samoistny wniosek p. Maniaka rn® 
być według uchwały komisji odesłany do Ze 
rządu głównego. Dr. Benoni proponuje przejśeW 
do porządku ziennego (przyjęto).

Wniosek samoistny mianowania ks. Kopy 
cińskiego członkiem honorowym, odsyła komisji-, 
do Zarządu głównego do regulaminowego trak' 
towar a. Zgromadzenie przyjmuje tę uchwałę.

Nad wnioskiem samoistuytn p. Bilińskie# 
(o uroczystych publicznych egzaminach w szko 
łach ludowych) wywiązała się długa dyskusjaJ 
po której sprawozdawca wraca jeszcze raz <■ 
uchwały komisji, t. j. aby popisy publiczne za' 
trzymać leszcze do c.-.asu. Zgromadzenie przyj) 
muje wniosek p. Bilińskiego, aby popisy publi 
czne zostały zniesione.

Komisja skrutacyjna ogłasza następujący r®1 
zultat glosowania: G łoszących 246, absolutni
większość 124. D r Gerstmann Teofil, został wy 
brany wiceprezesem 242 głosami.

Głosnjących 250, absolutna większość 126 
członkami Zarządu głównego wybrani pp .: Bar: 
nowski 247 gl., Benoni 232, Dziedzicki 242, K«: 
rek ja rti 180, Łomnicki 146, Starkel 235, Żulińsl 
244, Kropiński 191, Piórkiewicz 195, Rawer 1& 
Rewakowiez 191, Skrzyński 185, Opałek 1 
głosami.

Wybrani na XIX. wainem zgromadzeniu 
Przemyślu, pozostają zatem jeszcze jeden rok 
Zarządzie głównym p p . : Boberski Władysła^l
Kowalówka Walenty, dr. Samolewicz Zygmutńj 
Soleski Józef, dr. Zajączkowski Władysław i d 
Zgórski Alfred.

(Godzina l*/4. Posiedzenie trw a dalej.)

I

i r o t a  H m  i  a n t o n t
Lwów d 20. lipca.

*  Obrady To w a rzystw a  pedagogicznego *4
kończone zostały o godz. wpół do 3. popołndnh 
"Wieczorem o godz. 8. uczta w hotelu Źorża.

* Wieczorek gimnastyczny odbył się wczol 
Towarzystwie „ Sokół“ dla członków zjazdu V\

Jagogicznego. Po powitaniu zgromadzonych prH  
prezesa dr. Ż. Krówczyńskirgo, odbył się pod 
({O członków, nbranych w stroje odpowiednie # 
mnastyce, a ristępn ie  odbyły się ćwiczenia t  
mnastyczne. Ćwiczenia grona nauczycieli to' 
giron. „Sokół", wywołały oklaski. Podczas ó* 
ozeń przygrywała kapela wojskowa pułku ^ 
W  „Soko.j" zgromadziło się przeszło 400 osób.

* Szkoła Jodowa na Zofjówce (przedmieść 
stryjskie m. Lwowa) założona pierwotnie przed 
laty jako jednoklasowa, mieściła się dotąd w s 
rym wilgotnym bndynku, istnej szopie, zajmoV«J 1  
nej niegdyś przez dzierżawcę cegielni.

W miarę przybywania nowych domów na 2 
flówce i zaludniania się tej dzielnicy, okazało 
koniecznem zbndowanie nowej szkoły.

Lwowska Rada miejska zawsze troskliwi J |j 
rozwój szkolnictwa i tym razem najchętniej 110! '  
liła fundasze potrzebne na budowę szkoły, któl 
rozpoczęto w jesieni 1885 r. a ukończono zeszli 
go tygodnia. Nowa szkoła, wybndowana koszt®| 
gminy odpowiada wszelkim wymogom pedagogiczfl 
hygienicznym. Budynek w stylu szwajcarskiej wifl 
zawiera sześć pokoi na szkołę a oprócz teg( 
pokoje na kancelarję.

W szkole tej odbył się 15. b. m. po raz p* 
wszy popis nczniów i uczennic a poświęcenie 
wego bndynku odbyło się w niedzielę d. 18. b 
przedpołudniem. Przed uroczystym aktem pos 
cenią odbyło się nabożeństwo w kościele św. 
kołaja, po którem pp. radni z prezydentem 
sta p. Dąbrowskim i proboszczem ks. Odelgi®^ 
czem ndali się do nowego budynku, stojącego 
tem do nlicy św. Zofii. Tn ks. Odelgiewicz d4 
nał aktu poświęcenia, poczem w słowach set! 
cznych przemówił do zgromadzonej licznie djj 
twy i jej rodziców Dziewczynka Katarzyna 
cławik wygłosiła wiersz okolicznościowy i wre  ̂
ła p. prezydentowi bnkiet. Mowy zastosowań®! 
okoliczności wygłosili jeszcze pp. Lachowski, W 
ry skreślił dzieje powstania tej szkoły, i p. r. 
zydent Dąbrowski. "Wszystkie te przemówi 
były przeplatane śpiewem uczennic przy akoł>f 
niamencie fisharmonium, ofiarowanego przez P| 
Śliwińskiego. W głównych sieniach szkolnego * 
dynku umieszczono tablicę marmurową z nast6| 
jącyn napisem: „Mieszkańcy Zofiówki i jej ok , 
cy JW . Prezydentowi, Wacławowi Dąbrowski®^ 
w nznaniu gorliwej pracy, podjętej dla podni®^ 
nia przedmieścia Stryjskiego, i założenia tej s< 
ły, w dniu jej poświęcenia, 18/7 1886.*
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* Mianowania. Minister i kierownik minister­
stwa sprawiedliwości zamianował notariuszami 
kandydatów notarjalnych : Franciszka Grnińskiego 
dla Delatyna, Leona Holzera dla Łopatyna, dr. 
Abrahama Wiesenberga dla Janowa, EngeniuBza 
Rechtenberg-Ambrosa dla Obertyna, Konstantego 
Widawskiego dla Bndzanowa, Stanisława W ienia­
wy Długoszewskiego dla Sołotwiny, Wincentego 
Czechowicza dla Wojniłowa, Włodzimierza Maksy­
miliana Lewickiego dla Wiśniowczyka, Józefa 
Kapka dla Niemirowa, Józefa Fabiańskiego dla 
Mostów Wielkich, Franciszka Stenzla dla F ry ­
sztaku, Antoniego Grotowskiego dla Makowa i 
Kazimierza Goyskiego dla Tuchowa.

* Mianowania w armii. Pułkownik w pułku 
pieszym nr. 41 Alfred Brosch-Fohraheim, miano­
wany komendantem pnlku piesz. nr. 54. Major 
Pnłkn piesz. nr. 10, Antoni Kreitschy, na pod­
stawie snperabit.ru, jako inwalid, przeniesiony w 
stan spoczynku.

t  Leonard hr. Piniński, urodzony w roku 1824 
zmarł 18. b. m. po długiej chorobie w majątku, 
swoim w Grzymałowie.

t  Ks. Henryk Łoziński, profesor i katecheta 
w tarnowskiem gimnazjum, zmarł po dłnższej słabo- 
ć«i nagłą śmiercią dnia 17. b. in. w Poroninie pod 
Zakopanem, dokąd był celem poratowania zdro­
wia wyjechał. Pogrzeb odbył się 19. b. m.

Nieboszczyk pełnił trudne obowiązki ka te­
chety w tarnowskiem gimnazjum od r. 1872. P ę ­
dził żywot cichy, a w chwilach wolnych zajmo­
wał się piórem. J e s t  autorem dzieła o racjona­
lizmie. Byłto kapłan przykładny, dobry dla ro­
dziny i koleżeński.

* Manewry cesarskie, w  tych dniach rozpo 
Częto restaurację pałacu w Lubieniu koło Lwowa 
gdzie będzie kwatera cesarska. Koszt restauracji 
pałacu pokryty będzie, podług D. R ,  a funduszów 
cesarskich. Przeznaczono na ten cel 40.000 zł. 
Obecnie odbywa się rekonstrukcja stajen a z po­
czątkiem sieipnia rozpocznie się urządzenie pałacu 
i pokojów cesarskich. Zamianowano już podobno 
urzędników pocztowych i telegraficznych, którzy 
podczas manewrów pełnić będą służbę.

* Krajowa Rada szkolna ogłasza: „Niektóre 
Czasopisma w kraju podały wiadomość, że mini- 
ster wyznań i oświecenia rozporządził, aby do­
tychczas przyznane uczniom mojżeszowego wy­
znania , uczęszczającym do tutejszokrajowych szkół 
Publicznych uwolnienie od pisania i rysun­
ków w sobotę na przyszłość ustało. Wiado­
mość ta  je s t  znpełnie mylną i bez podstawy, al- 
"owiem w tej sprawie nie zostało wydane żadne 
nowe rozporządzenie, któreby zmieniło dotychcza­
sowy stan rzeczy.”

Czy to pożądane, ażeby w tym względzie u- 
legać kaprysowi nieoświeconych ortodoksów ży­
dowskich, należałoby się przecież zastanowić.

* Na pomieszczenie sądu kraj. wyższego n a ­
jęto podług Dziennika Polskiego od 1. maja 1887

dom p. Stroinengera, zięcia JE .  pana prezy. 
futa sądu wyższego Szenka. Dom ten mieszczący 

8l? przy nlicy Jagiellońskiej 1. 14, należał da- 
Wn>ej do bankn włościańskiego.

* Kolonie wakacyjne. Pp. dr. Gerstman i dr. 
®enoni, którzy przed kilku dniami odwieźli pierw- 
®zą serję kolonistów ze Lwowa do Pemni za 
Skolem, powrócili już do Lwowa, zapewniwszy 
młodym kolonistom miły i zdrowy pohyt kilkuty­
godniowy na świeżem powietrzu. Wyprawę tę u- 
•utwlły opiekunom kolonii wakacyjnych nader u- 
^ze jm e zarządzenia ze strony jeneralnego d.y- 
j^ktora państwowych dróg żelaznych, br. Czedlka, 
kierownika budowy drogi żelaznej ze Stryja do 
^kolego, pana S nchanka , troskliwa opieka ze 
* fony dyrektora rnchn, p. Kłosowskiego i szczo­
drobliwa ofiarność ze strony naczelnika stacji ko- 
Kiowej w Stryju, p. Kolankowskiego. P. Kłosowski 
^yjechał osobiście z j  dzieciakami, ażeby im w 
k^yju  nłatwió dalszy przejazd do Skolego, nowo 
^budowaną koleją, na co zezwolił br. Czedik i p. 
.ńchanek, a co nie było rzeczą małej wagi, j e- 
®R się zważy, że w Stryju trudno obecnie o

P°dwcdy do Skolego. Pociągiem kolejowym ze 
? tryja do Skolego kierował osobiście p. Kolan- 
*°W*ki i z własnych funduszów pokrył koszta
pt*ejazdn.

* Informacje urzędowe. Wczorajsza Gazeta 
Lwowska w rubryce telegramów zamieszcza na­
stępującą wiadomość:

L o n d y n  19. lipca. W ostatnich 24 godzi­
nach zapadło tn taj na cholerę 6 osób, zmarła 1.“

Podłng zasiągniętych przez nas informacyj 
dotychczas nie pojawiła się cholera w Londynie.

* Wydalenia. Polit. Corresp. pisze na podsta­
wie relacji ze Lwowa, iż w miesiącu czerwcn za­
chodziły także wypadki wydalania z Prus podda­
nych rosyjskich polskiej narodowości. Dziesięć t a ­
kich rodzin, liczących 18 g ’ów, przybyło do 
Galicji i znalazło opiekę u komitetu krakow­
skiego. Ogólna liczba wydalonych z Prus od 
jesieni r. 1885 a przybyłych do Galicji poddanych 
rosyjskich polskiej narodowości wynosi 532 rodzin, 
liczących ogółem 1587 osób, z których 128 osób 
nie mogło być jeszcze dotychczas pomieszczonych. 
W czerwcn przybyło z Prns do Galicji sześć ro­
dzin polskich, posiadających obywatelstwo anstrja- 
ckie. Ogólna liczba wydalonych rodzin tej drn- 
giej kategorji wynosi 203. Zdaje się, iż oprócz 
tego przybyło do Galicji skntkiera wydalenia 
około 100 polskich rodzin robotniczych (robotni­
ków górniczych i fabrycznych), które nie zgłosiły 
się w funkcjonującym komitecie pomocniczym.

* Uszanowanie mowy ojczystej. Komunikują 
N. Reformie ciekawy fakt, rzucający światło na 
lekkomyślność naszej publiczności, łatwo zapomina­
jącej o obowiązku przestrzegania mowy ojczystej 
we wszystkich stosunkach zwłaszcza z pobratym- 
czemi narodami. Pan X. zażądał z Morawii pró­
bek materjału na ubranie, a dobrawszy je z do­
piskami morawskiemi, zwrócił, żądając dopisów 
niemieckich i motywnjąc to swoje żądanie uiero- 
zumieniein języka morawskiego. Właściciel składu 
sukna do którego p. X. zwrócił się ze swemi żą ­
daniami, nadesłał próbki z napisami niemieckiemi, 
przesyłkę jednak opatrzył następującym listem, 
który podajemy w całości.

„Przyślę do W Pana próbki oznaczone po nie­
miecku — i je s t  mi dziwne, iż Pan jako Slawian 
dawa przeduość jazyku cudzomu przed jazykem 
narodu braterskiego.

Tutaj na Morawie i w C z e c h a c h  każdy oby­
watel inteligentny rozumi nie tylko j a z y k n  pol­
skiemu, który się tu cieszy wielkiej s y m p a th i e  
leć i innym jazykum słowiańskim.

Ubiezpieczając W Pana najlepszego obsłuże­
nia — kreślę się z szacunkiem Em il Storch m. p.“

Wobec wiecznie nam grożącego germanizmu 
tacy Storchowie przydaliby się naszemu społe- 
czeństwn.

Stan powiotrzfl. Obserwatorjum szkoły po­
litechnicznej donosi:

Dzień wczorajszy był pogodny, niebo w ma­
łej tylko części zachmurzone, w iatr  czysto-zacho- 
dni. Średnia temperatura dnia była 1 5 , C., 
najwyższa 20 , ',  C„ najniższa dziś nad ranem 
10,® C. Opadu nie było żadnego.

Zniżka barometryczna w ynosi 7 5 5 —750 mm. i 
znajduje się na północnym A tlan tyk u ,  zw y żk a  765 
do 760 mm. w Morawii.

Prognoza na dobo następną od 12. goćs 
w południe u, 20 lipca : W ia tr  przeważnie za­
chodni, niebo prawie czyste, średnia temperatnra 
dnia około średniej lipca, która dla Lwowa wy­
nosi 19,°4 C., powietrze miernie wilgotne, pogoda.

* Jutro d. 21. lipca: św. P ra k sed y  p.; — 
św. P a u kratya  m.

— Omyłki druku. W  nr. 159 Gaz. Nar., w 
sprawozdaniu z czynności Tow. pedagog, wydru­
kowano mylnie nazwisko autorki książeczki dla 
młodzieży p. t. „W niewoli tatarskiej®. J e s t  nią 
panna W. Hiblówna. Wczoraj zaś, przyrzekł dja- 
blik drukarski, że dyrekcja tea tru  „do  n i e d z i e i i" 
będzie dawała opery polskie. Otóż miało tam być, 
że dyrekcja w najbliższym sezonie „co niedzieli"’ 
opery polskie dawać zamierza.

(Kor. Gaz. Nar.) 
na dobre, napływ

stów  d. 18. lipca.
Ruch kąpielowy wzmaga się 
gości coraz większy.

Przybyło wiela kuracjuszów z K i jo w a , z 
Warszawy, a nawet i z Poznańskiego. „Biedacy, 
sponiewierani prawem pruskim spieszą, by choć 
na chwilę odetchnąć świeżem powietrzem i zapo­
mnieć o swojej niedoli."

Tu swoboda i zdrowe powietrze, okolica, j a ­
kiej nie znajdziesz gdzieindziej.

W  poniedziałek odwiedzi nas chór śpiewa­
ków z  panem Barabaszem na ozele, którzy pobyt 
nam uprzyjemnią. W  wtorek odczyt pani %* „o 
wychowaniu i wykształceniu" na dochód mającej 
się budować nowej kaplicy w Żegestowie

wypadki cholery, zmarł dziś stróż zanim nadeszła 
pomoc lekarska. Kupiec Borich, który zachorował 
przed kilku dniami, zmarł dziś. Bilancia donosi 
Żona jednego z nrzędników w Riece obawiając się 
cholery udała się ztamtąd do Francici w Istrji .  
Tam zachorowała na cholerę i poroniła. Dom, w 
którym mieszka, desinfekcjonowano i nstawiono 
żandarma na straży. Podłng wykazu władzy mor­
skiej znajdowało się w obserwacji przeciw prowe­
niencjom włoskim w czerwcn 456 okrętów z zało­
gą 2775 Indzi i 116 pasażerami.

Z Rieki donoszą 16. b. m .: Zachorowało tu
6 osób a 2 zmarły. Zachorował też jeden żołnierz 

jeden strażnik celny.
Z Pragi donoszą 16. b. m .: Na prośbę magi- 

s tratn w Tryeście odchodzą ztąd w tych dniach 
czterej lekarze z tutejszego szpitalu do Tryestu 
jako lekarze choleryczni. /

B i u l e t y n  w ł o s k i  choleryczny z d. 16. 
b. m.: W  C o d i g o r o  zachorowały 7, zmarły
2 ;  w W e n e c j i  zachorowała 1, zmarła 1; w 
F  r a n  c a  v i 1 1 a zachorowało 36, zmarło 19; w 
B r i n d i s i  zachorowało 5, zmarło 5; w L a -  
t i a n o  zachorowało 17, zmarło 7 ;  w O r i a  
zachorowało 9, zmarły 3 ;  w S a n  Y i t o  zacho­
rowało 3, zmarło 6 ;  w O s t u n i  zachorowało 
3, zmarło 3; w M e s a g n o  zachorowało 2, 
zmarła 1.

Z T r y e s t u  donoszą 17. b. m . : Namiestni­
ctwo zabroniło aptekarzom i osobom prywatnym 
sprzedaży środków cholerycznych, jeżeli takowe od 
wypadku do wypadku nie będą przepisane. Anto­
nina Martincich, która wczoraj zachorowała na 
cholerę, dziś zmarła. Król Hnmbert i królowa 
Małgorzata po uroczystościach genueńskich przy­
będą do Wenecji na kilkudniowy pobyt. Popolu- 
dnin skonstatowano 3 wypadki cholery, w Santa 
Maria Maddalena inferiore zmarł trzyletni chło­
pak, 2 iune wypadki zdarzyły się na via Dogana 

via Moli u a vento. W Cantovello zmarła wło- 
ścianka a w Prosecco zdarzył się także wypadek 
cholery.

Z R i e k i  donoszą 17. b. m.: Zachorowało tu 
8 a zmarło 5 osób. W S a n  G i a c o m o  zacho­
rowały 3, zmarła 1 osoba.

Włoski biuletyn choleryczny z 17. b. ni. : W 
C o d i g o r o  zachorowało 7, zmarła 1 ;  w W e- 
n e c j i zachorowały 2, zmarły 2 ; w B r i n ­
d i s i  zachorowało 9, zmarło 6 :  w F r a n c a -
v i 1 1 a zachorowało 22, zmarło 1 7 ;  w L a t i a -  
n o zachorowało 8, zmarło 6 ; w O r  i a zachoro­
wała 1, zmarła 1 ; w O s t  n n i zachorowała 1, 
zmarły 3 ;  w S a n  Y i t o  zachorowały 3, zmarły 
2 ;  w S a n  D o n a t o  zachorowała 1 ;  w S a n 
P a n c r a z i o  zachorowały 3 a zmarła 1 osoba 

Z R i e k i  donoszą 18. b. m . : Przybył tn
dziś naczelny lekarz kolei państwowych radca 
sanitarny dr. C z a t  a r  y. Zbadał wszystkie n 
bikacje na dworen i zarządził desinfekcję na 
wielką skalę. Podesta C i o t  t  a zwiedzi! dziś 
znowu szpitale choleryczne. Na rodziny pozostałe 
po zmarłych na cholerę zebrano dotychczas 1825 
zł. Dziś znowu zachorowało kilka osób. Do szpi 
tala przewieziono żołnierza Bazicza, stolarza Haj 
pela. żonę rzemieślnika Szmuca i robotników Dor 
czycza i Gribca. Zmarła na cholerę 62-letni*. 
szwaczka Kreinesewicz, strażnik celny Stanlcz 
żona maszynisty Drasza.

Włoski biuletyn choleryczny z 18. b. m . : W 
C o d i g o r o  zachorowały 2, zmarły 3 ;  w W  e 
n e c j i zachorowała 1, zmarły 2 ;  w B r  i n d i s 
zachorowało 7. zmarły 2 ;  w F  r  a n c a v i 11 a 
zachorowało 16, zmarło 7 :  w L a t i a n o  zacho 
rowało 8, zmarło 5 ;  w S a n  Y i t o  zachorowały 
2 ;  w O r i a  znehorowały 2 ;  w M e s a g n  
zmarła 1 ;  w S a n  D o n a t o  zachorowały 
zmarły 2 osoby.

Z T r y e s t u  donoszą d. 18. b. m. Od czasu 
pojawienia się cholery t. j. od 7. czerwca do 17 
lipca zachorowało 64 osób, z których 29 zmarło,
7 zostało wyleczonych, a 18 pozostaje w knracji 
Pociągi spacerowe do Gorycji i Cormons zasysto 
wano od dzisiaj. Kioacki rząd krajowy zwrócił 
się do ministerstwa wojny celem zastanowienia 
tegorocznych ćwiczeń wojskowych w Kroacji 
Sławonii, a to ze względu na cholerę w Riece.

— O eksplozji w Petersburgu, o której donie­
śliśmy już w telegramach, podają jeszcze te le­
gramy z 17. b. m. następujące szczegóły: „Han­
dlarz szmat Jegorow. mieszkający na dzielnicy 
Wyborgskiej, otrzymał nakaz wydalenia, a podług* 
innej wersji nakazano mu tylko zamknąć budę.
Zapasy, a pomiędzy niemi z“aczną ilość źelaziwa 
zakupił handlarz żelaza Ljalin. Zapasy te  ̂prze­
transportowano na wozach do składów Ljalina, 
znajdujących się obok mikołajskiego dworca. Po- 
międsy żelaziwem znajdowały się dziwnym sposo­
bem dwa stalowe pociski moździerzowe i jeden 9- 

^elłr a drugi 12-tocalowy pocisk. Pocisk jeden 
zanieśli robotnicy ostrożnie do stodoły, drngi je ­
dnak wyśliznął się im z rąk, upadł na brnk, eks­
plodował z okropną detonacją i zabił 9 robotników, 
dwie kobiety, czworo dzieci bawiących się w po­
dwórza i dwa konie, przyczem jedno Bkrzydło za­
budowania zupełnie zniszczonem' było. Podwórze 
wyglądało jak  pobojowisko. Oderwane części 
ciała i kawałki żelaza porozrzucane zostały po 
nad domy przyległe na ulicę. Na pytania proku­
ratora, przybyłego na miejsce katastrofy, odpowia­
dał Ljalin, którego córka i brat padli również o- 
fiarą* tego wypadku, z największym spokojem. 
Przyznał, że kupił od Jegorowa nabite pociski i 

I że niektóre leżą jeszcze w stodole. Tam znale­
ziono też pociski 2 1/,, 6 a nawet jedenastocalowe.

I Ponieważ te ostatnie zaprowadzone zostały przez 
I rz ą d  rosyjski dopiero przed niedawnym czasem, to 
pochodzić one mogą tylko z arsenału alboteź ze 

| składu artylerzyckiego.
Gdy prokurator zapytał, czy poociski są 

|nabite, odpowiedział L jalin: „Bóg wie o tem, my 
kle sami wyjmujemy naboje". Wspomniany 

I pocisk dwunastocalowy, którego długość wynosi 28 
cali oddano do laboratorjnm artylerzyckiego celem 

] zbadania.
-  Hr. Karol Walewski, ®yn m inistra  fran- 

cuzkiego z a  drngiego cesa rstw a , kapitan  76 pułku 
liniowego piechoty fr a n en zk ie j, mianowany został 

I attache wojskowym w Pekinie, na miejsce jene- 
[ra ła  Chanoine.

"  W Meranie odebrał sobie życie urzędnik 
pocztowy z Wiednia Alojzy Lenkauf. Zajęty on 

Ibył w ostatnich czasach przy zakładzie gazowym 
|w  Meranie i popełnił malwersacje. Rozpisano za 
Inim llity  gończe a L en k a u f dowiedziawszy się o 
Jteffi otruł się 12. b. m,

— Junak pruski, z  Bazylei donoszą 14. b. m. 
do N. f r .  Prrne, której o germanofobię posądzać 

Inie można: „Oficer niemiecki w ubiegłą niedzielę 
łupił się kompletnie i pobudzał do śmiechu ga- 
Iwiedź uliczną, a gdy zraftił pewne indywiduum
szpadą, oburzył tem tłum w najwyższym stopniu. 

I Podarto na nim suknie, wyrwano szpadę i powa­
lono o ziemię a policja przyaresztowamem ochro­
niła go od sromotnego pobicia. Pomimo ze mn po­
licja oświadczyła, że przyaresztowame go nastą­
piło w jego własnym interesie, stawiał on wszel- 
kiemi siłami opór i zniszczył prawie wszystkie 

' meble na policji. Nazajntrz wypuszczono go za

kaucją na wolną stopę a 12. b. m. został on przez 
sąd policyjny za „nieporządki i wywołanie skan- 
daln“ zasądzony na 100 franków grzywny, 50 
franków odszkodowania za zniszczone meble. Ofi 
cer ten przyznał otwarcie przy rozprawie, że on 
sam prowokował publiczność, i że oficerowie n ie ­
mieccy doznawali w Bazylei zawsze bardzo do­
brego przyjęcia. Za takie wybryki wymierzają są 
dy tutejsze zwykle karę od 2 do 4 tygodni za 
ostrzonego więzienia, a w tymwypadku postąpiono 
tak  łagodnie tylko dlatego, ponieważ oficer ten 
przyznał się do winy, okazywał skruchę i przed­
łożył najlepsze świadectwa. Najgorszą przysługę 
wyświadczyły temn oficerowi dwa niemieckie pi­
sma bazylejskie, które występując rzekomo w je ­
go obronie, napadły na Szwajcarów za ich niena­
wiść przeciw Niemcom. Pisma te oddały oficerowi 
temu przysługę najgorszą, gdyż zwróciły na ten 
wypadek uwagę władz w Niemczech i wywołały 
oświadczenie jeneralnego konsula niemieckiego w 
Bazylei, który ogłosił w pismach bazylejskich ko­
munikat stwierdzający, że Szwajcarzy postępują 
sobie zawsze wobec Niemców z największą lojal­
nością a w tym wypadku władze zachowały się 
należycie i pobłażliwie.

— Szulernia w Budapeszcie. Donoszą nam 
jeszcze następujące szczegóły: „Przy skonfiskowa­
niu rulety Layanda znajdowało się w banku na 
stole mnóstwo marek t. zw. „fiches" po 1, 5 i 10 
franków, reprezentowały razem kwotę 6126 fran­
ków. Gotówkę znajdującą się w bankn schował 
Layand do kieszeni, zanim zabrać ją mogła po­
licja, s tara ł  się także schować prędko do kieszeni 
woreczek z monetą złotą. Odebrano mn jednak 
wszystko, a mianowicie 2500 franków w bankno­
tach, 1586 guldenów i 2300 franków w złocie. 
Po wkroczeniu policji odbyły się w tem kasynie - 
tak nazywa Layand swoją sznlernię — komiczne 
epizody. Jeden z graczy chciał się ukryć za ple­
cami drugiego, ten jednakże odepchną! go i ukrył 
się za nim. Pewien młody człowiek, który wcią­
gnięty został w to towarzystwo, pogodził się 
wnet z sytuacją, złapał flaszkę likieru, k tó ią  
Layand trzymał „w kasynie" dla gości i zaprosił 
ajentów policyjnych, ażeby z nim pili. Później 
zaproponował także kieliszek Layandowi, który 
trząsł  się już w febrze i powiedział:^ „Pij pan, 
to dobre przeciw cholerze". Gdy policja odbywała 
już rewizję domową, zapukano do drzwi. Szef 
detektywów baron Splenyi wyszedł sam na spo­
tkanie gości. Przyszli dwaj panowie, którzy wi­
docznie grać chcieli. Splenyj zapytały ich: „czy 
szukacie policji? na co ci panowie, którzy Sple- 
nyego osobiście znali, cofnęli się, a jeden z nich 
w przestrachu powiedział: „przyszliśmy oglądać
pomieszkanie, ma być do wynajęcia11. Było to już 
przed północą, zapóźno na oglądanie pomieszkania. 
Splenyj roześmiał się i nie zatrzymał przybyszów.

Dział ekonomiczny.
Konferencja zarządów dróg żelaznych, w B er

nie (w Szwaj carji) obraduje obecnie międzynarodo 
wa konferencja zarządów dróg żelaznych celem 
ustanowienia ogólnych norm dla ruchu frachtów 
kolejowych i reprezentowane są następujące pań 
stwa: Austro-W ęgry (zastąpione przez radcę mi 
nisterjalnego Pollanetra), Niemcy, Francja, Wło 
chy, Belgia i Szwajcarja. Codziennie odbywają 
się dwa posiedzenia a z końcem miesiąca zakoń 
czone zostaną obrady.

Le CommerCB, nowe towarzystwo ubezpieczeń 
przeciw bankructwom — założone niedawno temn 
w Paryżu, zbankrutowało tam 22. czerwca. Akcjo 
narjusze stracili cały swój majątek a w dodatku 
kpią sobie z nich — gdyż mając na celu rato 
wanie przed bankrnctwem, sami poszli tą drogą 
Czy to nie ironia losn?

Ostatnie notowania produktów 
z d. 20. lipca 1886.

Ł w d w  pszenica 7.40 do 8.20, żyto 5.50 do 6.25, 
jęczmień 5.25 do 6 .-- owies 5.80 do 6.20, groch 6.— do
9.—, w y k a  do —.—, rzepak 8.40do 8.80, lnianka
11.— do 14.—, koniczyna czerw. 25.— do 35.—, koniczy­
na biała 25.— do 30,—, koniczyna szwedzka 25.— do 30.—.

T a r n o p o l ,  pszenica 7.15 do 8.—, żyto 5.50 do 
5.85, jęczmień 5.— do 6. —, owies 6 20 do — , groch 6.— 
do 8.—, wyka 6.— do 7.—, rzepak 8.85 do 8.65, lnian­
ka —.— do —.—, koniczyna czerw. 25.— do 80.—, ko­
niczyna biała 25.— do 30.—. koniczyna szwedzka 25.— 
do 30.—. :  ’

P o d w o ł o c z y s k a , pszenica 7.— do 7.75, żyto 
5.6-5 do jęczmień 5.— do 5.50, owies 6.— do — ,
;roch 5.50 do 7 . - ,  wyka do — —, rzepak 8.25 do 
.35, lnianka—.— do — , koniczyna czerwona 25.— do 

30.—, koniczyna biała 25.— do 80.—, koniczyna szwedzka 
2 5 .-  do 3 0 .- .

J a r o s ł a w ,  pszenica 7.50 do 8.46, żyto 6.— do 
6.50, jęczmień5.50 do 6.50, owies 6.35 do 0 00, groch 6.— 
do 8.—, wyka —.— do —.—, rzepak 8.60 do 9. - ,  lnian­
ka —.— do —.—, koniczyna czerwona25.— do 30,—.ko­
niczyna biała 25.— do 30.—, konicz. szw. 25.— do 80.—.

C z e r n i o w c e ,  pszenica 7.— do 8.—, żyto 5.—
do 5.70, jęczmień 5.40 do 5.60, owies 5.20 do 5.40, groch 
5.90 do 8.50, wyka —.— do —.—, rzepak 8.50 do 9.—,
lnianka ——  do —.—, koniczyna czerw. 25.— do 30. .
koniczyna biała 26.— do 30.—, koniczyna szwedzka 25 
do 30.—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Stary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 5.— do 

nominalnie. Nowy c h m i e l  od 50.— do 62.— złr. 
za 56 kilo.

Ok o w i t a  za 1000 litr. pret. loco Lwów 25.50 do 25.75. 
. . .  Usposobienie spokojne, tylko ruch handlowy w rze­
paku zaczyna się ożywiać.

Telegramy targowe z dnia 19. lipca: 
W i e d e ń .  Pszenica za 100 kilo — — zł.

do . z ł., żyto — .—  do — zł. Okowita
26.60 do 26.76 zł.

B n d a p e s  z t :  Pszenica za 100 kilo na wio-
7.61 zł. do 7.63 zł.; rzepak od —.— zł. 

do — zł.
B e r l i n .  Pszenica żółta na lipiec-sierpień

149.60 m.; żyto — m.; spirytus 37.— m.; olej 
rzepakowy —. — m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 46.26 fr.; olej
rzepakowy —.— fr.; spirytus — fr.

Nafta. Wiedeń —.— zł. do -—.— zł.; Brema 
loco 6.45, Hamburg loco 6.40, na lipiec —.—, na 
sierpień-grndz. 6.60; Antwerpia na lipiec 16.,/8; 
Nowy-York 7.—, Filadelfia 7.—.

został dopiero o północy. Soleil du Midi wyto­
czył miastu proces o odszkodowanie.

Salcburg d. 20. lipca. Wczoraj popołudniu 
przed godz. 5. przybył tu cesarz niemiecki. Na 
dworcu w itał go jego wnuk najstarszy, ks. W il­
helm z żoną, przyjechawszy z Reichenhall, tu ­
dzież władze wojskowe i cywilne. Powitawszy 
się z księstwem W ilhelmami i dostojnikami po­
jechał cesarz do hotelu, gdzie mu wnet potem 

W iktor wizytę złożył. Liczna pu- 
Sn w  1C M M ig o w a n a  w itała cesarza w drodze 
d lk n n  ]“ ŻyWer  oklaskami. Cesarz wyglada 
S  n f T  wyborny. Po godz. 6. był
nSi ,n *kryć’ ktory trwa* trzy kwadranse;

l  M l  ks,ęstwo Wilhelmowie, komenderuj 
ący, marszałek krajowy i t. d.

• u ®a,.cbl!r8 d* lipca. Cesarz niemiecki wy­
jechał dzis o godz. 11. przed południem do Ga- 

odprowadzony n a  dworzec przez księcia 
W ilhelma i jego małżonkę. Pociąg prowadził 
jeneralny dyrektor kolei państwowych Czedik 
•>ogoda.

Monachium d. 20. lipca. Cesarz W ilhelm 
przybył tu wczoraj o godz. I I 1/, w południe, i 
zabawił na dworcu do godz. 1 . Przyjmował go 
ks. rejent z członkami dynastji i dostojnikami.

Wiadomości giełdowe.
0 ? " ia 2f!' ]iLea- (z  I*by handlowej). I. akeje,
sztukę: Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k 191 — 

d  l  V  j Lwowsko-Oern.-Jassy 225.50 do’ 229.—, 
Banku hypot. gal. 2/8—  do 283—  bez dyw., Banku kredyt 
galicyjs. 215—  do 2 2 0 -b e z  dyw. IL Listy zast.ua 100 &  
w. a. Towarz. kredyt, galic. 5 pre. 102—  do 103—  Tow 
kredyt, gal. ziem. 4% 96 -  do 97.—, Tow. kredyt iral’ 
ziem. 5°/o 102. do 103— , Tow. kredyt gaLzTem W  
93.75 do 95.00, Banku krajowego 47,%  96—  do 97 — 
Bauku hypoteez galieyje. 6%  103.20 do 104.20, Banku 
hipot. gal 6 /„ 99.90 do 100.90, Bauku hipot gal. 6«/„ wvl 
10 /0 pr. t01.80 do 10i.80. III. Listy dłużne za 100 złr 
Gal. Z. kred. włoś. [d. 6 pr.) 3»/0 w iikw - -  do 5 4 -  
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/0) 2 »/,°/» —. _  50 — Oeóln 
rolu. kredyt, zakł. dla Gal, i Buk 6°/0 los w 15 lat ——  

—•— IV- Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne ealicyi 
7o ln- k. 104.70 do 105-70, Kom. banku krajowego 6°/ 
a. I em. 99 25 do 100.25, Pożyczka krajowa z r. 1873 

6“/0 w. a. 103.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1888 4V.°/„ 
95.50 do 96.60. Losy m*asta Krakowa 17.— do 19.—, Losy 
miasta Stanisławowa 26.— do 28.—. Y. Monety: Dukat 
holenderski 5.84 do 5.94. Dukat cesarski 5.87 do 557, Na- 
poleondor 9.97 do 10.07,Półimpeijał rosyjski 10.31 do 10.41, 
.Kubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rubel rosyjski papie- 

LSI1/* do 1.23'/,, 100 marek niemieckich 61.60 do 
62.25, Srebro za 100 złr. —.— do —.—, Kupony w srebrze 

• 4° Pisrwszj z cyfer wszystkich pozycyj zna­
czy „płacą11 druga „żądają.11

-W i ? d e 1k r dnia,19- e °dz- !• minut 40. popoł., 
Aipiny 28 -  Węg. akcje u  . 2 8 5 .- , Anglo-Austr. 114.25 
Umonsbank 70.75, Kolej Kar. Lud. 193.20, Nordbahn 226.50 
Kolej Połu<i. 1 1 5 .- , Kolej Alfold 192.26 Kolej p E ltb  
232.30, Kolej lw-czern. 226.50, Węg. Aordostb. 176 — 
Wied. Commun. 124.60, Węg. Tabakast 66.50, Elbetai 
165.50, Węg. cis. losy r. 125.60, Landerbank 22175 
Zł. ren. węg. 4% 105.70, Bankrerein 103.50, Rosyj. rubei 
papir. 1.22.3/,, Losy węg. 122.40, Galic. indemniz. 105.25 
Kredytowe — . Usposobienie: ustalone.

W i e d e A  dnia 20. lipca. godz. 10 min. 85 przed 
południem. Akcje kredytowe 277.00, Anglo - anstrjackie 
114— , Unionbank Kolej Kar. Ludw. 193.00, Ko­
lej południowa 114.50, Renta papierowa —.—, Listy zast. 
Galie. Banku hipot. —.—, Galicyjski Bank krajowy 96.25, 
Napoleondor 10-01 '/„ Rosyj. banknoty 1.223/,. Usposobienie:

lipca. godz. 4 minut 40 popel.
Lom-

B e r l i n  dnia 19.
Rosyjs. banknoty 197.50, Akcje kredytowe 448.50, 
bardy 186.50, Galicyjskie 78.30, Pożycz, wschód. 
Austrj. banknoty 161.30.

P a ry ż  3°/0 Renta 82.92.

61.05,

P O C I Ą G I  K O L E J O WE .  
Ze Lwowa odchodzą: 

podłng zegar* lwowskiego:
Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 
., (z Podzamcza) 

Do Czerniowiec .

* 10.44
10.25
10.55

4.10 

11. 6

•  2.26 
• 4.8 * 6.10 

•  6.22 
•  6.80

u l a  
1. 8 

12J2 |

Do Lwowa przychodzą:
Z  Krakowa . .
Z Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze) 

Z Czerniowiec .

1 93/71 
I *102241 
*10.101 

r i ę t o ^

1* 6.50 
I 8.05 

2.28 
8.35

11.36 
•  2.15 3.50

8.19
3.80

•BA8

Z  Krakowa odchodzą:

Do Prus

Ze Lwowa 
Wiednia 
Warszawy 
Prns . .

10.46
I 5.87 *6.55 6.20 3.— 9.30
1 5.37 1 *8S5 1 i .  S)0| — 9.80

K rakow a  przyc, Hodzą:
~ T U j
*8.48
*8.48
•8.48

* 9.38 
9.50

•6.48 
* 7.86

2.33
9.45
9.46

7.01

7.01

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych | _ J  są godziny nocne, t. 

od zóstei wieczór do szóstej rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Telegramy „Gazety Narodowej4*.
Wiedeń d. 20. lipca. W zeszłej dobie zasła­

bło w Rjece 4, a zmarły 2 osoby na cholerę, w 
Tryeście 2 zachorowały a 1 zmarła.

Wiedeń d. 20. lipca. Wedłng komunikatu 
Frmdbltu, w decydujących kołach nic nie wiado­
mo o podróży cesarzewiczostwa austrjackich do 
Lubochenka podczas pobytn tamże cara z żoną; 
doniesienie o tej podróży nie ma więc żadnej 
podstawy.

Marsylia d. 20. lipca. Sobotnie manifestacje 
niemające większego znaczenia, które miały 
miejsce przed redakcją organu orleanistowskiego 
Soleil du M idi, powtórzyły się wczoraj i przy­
brały charakter burzliwy. Przyszło do bójki. 
Trzech ajentów  policyjnych zraniono; cztery in ­
dywidua przyaresztow ano. Pokój przywrócony

Wyciąg z rozkłada jazdy 
ważny od dnia L  czerwca 1886*

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz, 8. minut 12 przedpołudniom 

ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O godz. 4 min. 15

§0 połud. ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. Hnsiatyna, 
tanisławowa. — O j  .2 .  min. 6 w noey z Hnsia­

tyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja.
Odjazd ze Lwowa:

Pociąg osobowy: o godz. 11. min. 27 przed południem 
do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Hnsiatyna. — O 
godzinie 7. min. 10 wieczór do Stryja, Chyrowa, 
Zwardonia. — O godz. 12. min. 1 w nocy mieszany 
pociąg do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Hnsiatyna 

Przyjazd do Stanisławowa.
P ociąg  oaobowy: o godz 8. min. 85 przed południem z 

Hnsiatyna. — O godz. 9. min. 2 przedpołud. ae Zwar­
donia, Stryja. — O godz. 5. min. 37 po połnd. z Hn­
siatyna. — O godz. 5. min. 51 po południu ze Zwar­
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
P ociąg  osobowy: o godz. 9 min. 45 prcod południem do 

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 9 min. 68 — 
przed połndniem do Hnsiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja. Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 
min. 54 wieczór do Hnsiatyna

Rubryka „BTiadearfwne* nlo pochodzi od Rodakeji 
która tai iadnej odpowiedsialaoioi aa nią nlo przyjmuje.

(2Sf a d e s i a n o . )

p m
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. SZC1KW10 \ ik
napój oszeźwiający stołowy

tkntoozny tmrdzs . .  k iaz .l w ohirabaek azyl 
katarach tołądka I p a t r z ą .

H e arjk  M atto n i, K a rlsb a d  i  W ied ei.




